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Uroczystości hu czci Pasteura we Francyi.
(Do illustracyi tytułowej).

O bchód setnej rocznicy urodzin P asteu ra  stał 
się w e Francci praw dziw em  św iętem  narodow em . 
U roczystości rozpoczęły się 24. m aja w  Paryżu 
i trw ały do 1. czerwca. C ała F rancya była w  tym 
czasie pełna przedstaw ień i odczytów  o znakom i­
tym  bakteryologu,! Po całym kraju zbierane były 
składki na rozszerzenie pracow ni naukow ych 
a zw łaszcza Instytutu P asteu ra  w  Paryżu. Tam  
też odbyły się najbardziej im ponujące uroczystości, 
które rozpoczęło przyjęcie gości zagranicznych przez 
prezydenta  M illeranda. A zjawiło się kilkaset de­
legacyi od 28 narodów . D elegacyę po lską składali: 
prof. dr. Karol Kiecki, delegat Rządu ■ Polskiego, 
w  szczególności D elegat M inisterstw a W. R. i O. P. 
oraz delegat U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr. W i­
told Chodźko, m inister Z drow ia Publicznego, de­
legat Rządu Polskiego, prof. dr. St. Bądzyński, 
delegat U niw ersytetu w arszaw skiego  i A kadem ii 
Lekarskiej, oraz znany lekarz paryski dr . B. Motz, 
delegat U niw ersytetu lw ow skiego.

N astępny dzień rozpoczął się od złożenia w ień­
ców  na grobie Pasteura. Sarkofag został um iesz­
czony w  krypcie Instytutu, tuż koło pracow ni fizyo- 
logicznej i obok Instytutu szczepień przeciw ko 
wściekliźnie. K rypta m ieści rów nież i ciało żony 
Pasteura, zmarłej w  r. 1910. D w a w ieńce z Polski 
pochodzą  od delegacyi polskiej i w yższej szkoły 
w ojskow ej oraz od Instytutu W ojskow ego Sani­
tarnego w  W arszaw ie. Po złożeniu w ieńców  na­
stępuje odsłonięcie pom nika P asteura  i defilada 
delegacyi przed pom nikiem . D elegaci zwiedzili 
następnie Instytut, gdzie m ieszczą się jak  relikw ie 
w szystkie pozostałe po m istrzu przyrządy  i p rep a ­
raty z czasów  jego w iekopom nych odkryć: m odele 
i rysunki kryształów  w łasnoręcznie zrobione, prosty 
ap ara t polaryzacyjny, kolbki i rurki z płynam i 
z czasów  prac n ad  sam orodztw em :

Po południu nastąpiło  przyjęcie w Sorbonnie. 
Z pow odu nader licznych przedstaw icielstw  prze­
m ów ienia ograniczono do kilku zbiorow ych prze­
m ów ień i złożenia adresów  w hołdzie Pasteurow i. 
Przew odniczy prezydent Rzeczypospolitej M illerand, 
m ając u boku m inistra hygieny i p racy  społecznej 
d ra  S trauss’a, ucznia P asteura i dr. Roux, w icedy­
rektor C alm ette i zaraz po za nimi A kadem ia P a­
ryska i : m inistrowie.

P rzem aw iają: prezydent M illerand w skazując

P asteu r/tn ieszk a ł jako  uczeń liceum i szkoły nor­
malnej.

N astępują nroczystości i przyjęcia w  H otel-de- 
ville przez gm inę m. Paryża, w  W ersalu  i C hantilly 
i innych m iastach Francyi. M iały one przebieg  
równie w spaniały, a odbyw ały się w  różnych ter­
m inach w obecności prezydenta  republiki francu­
skiej M illeranda i licznie przybyłych gości.

Ustąpienie marszałka Piłsudskiego.
M imo całej naszej p raw dziw ej sym patyi ku 

now o stw orzonej w iększości polskiej, k tórą po 
tak długich i uciążliw ych zachodach  udało  się 
stworzyć, podkreślić m usim y jed n ak  przykry d la 
w iększości spo łeczeństw a fakt, zw iązany z now ym  
gabinetem .

Jest to ustąpienie ze stanow iska  Szefa Sztabu 
Jenera lnego  i P rzew odniczącego  Ścisłej Rady W o­
jennej m arszałka Jozefa P iłsudskiego.

Jest to fakt, które nie tylko w  szeregach armii, 
lecz także w  całem społeczeństw ie w yw ołać musi 
odruchow e głębsze zastanow ienie. W ydać śię to 
m oże człowiekowi, nieobeznanem u bliżej ze sto­
sunkam i politycznym i w  Polsce, niepojętem  i nie- 
możliwem.

Ja k to ?  Człowiek, który najw ięcej chyba ze 
w spółczesnych m ężów  stanu p racow ał i p rzecier­
p iał dla w yw alczenia n iepodległości, który od 
1905 roku w brew  w szelkim  pow ażnym  i n iepo­
w ażnym  w ątpliw ościom  —  pracow ał nad sp raw ą 
stw orzenia „żołnierza p o lsk iego11, poprzez „Z w ią­
zek W alki C zynnej44 i „S trzelca41, a  następnie po­
przez Legiony i M agdeburg  stanął'' na czele armii 

■ w skrzeszonego po tylu latach państw a, genialnie 
ją  zaim prow izow ał z niczego w prost, na czele jej 
odniósł d ruzgocące zw ycięstw o nad  zwycięskim i 
dotychczas na w szystkich innych frontach zastę­
pam i czerw onej arm ii ku zdziw ieniu całej Europy, 
arm ię tę następnie  z nadzw yczajnym  rozm achem  
ale i rozum em  organizuje i k sz ta łc i— ten człow iek 
ustępuje dziś w  chwili pow ołan ia  do rządów  g a ­
binetu w iększości polskiej.

Pozostan ie to d la społeczeństw a nie zaan g a­
żow anego w  tę bezw zględną w alkę polityczną „na 
noże44 —  najw iększą może obok w yp ad k ów  gru­
dniow ych u. r. —  tra g e d y ą .Ja k to ?  Zw ycięski w ódz 
armii narodow ej, sym bol w alki o n iepodległość 
narodu, w zór obyw atela-żo łn ierza ustępuje dziś

Jen . W eygand  w S y rjl: Powitanie jen, Weyganda przez ludność miejscową w Bejrucie.

U stąpienie M arszałka P iłsudsk iego : Marszalek Piłsudski

na podniosły nastrój chwili, m ający znaczenie nie- 
tylko dla Francyi, przem aw ia rektor uniw ersytetu, 
m inister hygieny, przedstaw iciel W. Brytanii, S ta­
nów  Zjednoczonych Ameryki, Belgii i i.

N astępuje sk ładanie  adresów . O d armii polskiej 
sk łada  adres dr. Bujwid. Z apow iedź złożenia adresu 
z W arszaw y w yw ołuje burzę oklasków . P rezyden t 
M illerand przerw ał po krótkim  czasie dalsze sk ła­
danie ad resów  przem ow ą, zam ykając uroczystość 
w Sorbonnie. Zakończył tę pam iętną uroczystość 
chór i doborow a orkiestra w ojskow a.

Na drugi dzień zw iedzano skrom ną pracow nię 
Pasteu ra  na rue D ’Ellm, pam iętną z czasów  od­
krycia m etody szczepień przeciw  wściekliźnie.

Z całym  należnym  pietyzm em  obejrzano skrom ną 
pracow nię, gdzie P asteu r dokonał sw ych odkryć 
w eterynarskich nad  w ąglikiem  i innymi zarazkam i, 
poczem  odsłonięto tablicę na sąsiedniej ulicy, gdzie


